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Izrael Hoppiusz.
Nie wspomniany od żadnego z naszych b i­

bliografów , prócz Brauna , Izrael Hoppiusz, 
burmistrz elblągski, żyjący za panowania Zyg­
munta III. i W ładysław a IV . ,  jest autorem 
historyi wojen szwedzkich od roku 1626. do 
1636 w rekopiśmie dotąd po bibliotekach 
większych ukrywającej się. Dzieło to jest bar­
dzo ważnem do dziejów narodu naszego pod 
panowaniem Zygmunta III. i zasługuje zaiste 
na to , aby z kąta wydobyte, na język  ojczysty 
przełożone i drukiem ogłoszone zostało. Umie­
szczamy z niego mały w yjątek.

Autor wspomniawszy pokrótce o przyczy­
nach wojny pomiędzy Polską a Szwecyą za 
Zygmunta III., zaczyna historyą swoje od roku 
1623. W  tym roku, mówi, podczas zawieszenia 
broni przybył Zygmunt III. do Gdańska. W net 
rozeszła się pogłoska, że monarcha polski za­
mierza W  Gdańsku uzbroić kilka okrętow i w y­
sadzić wojsko na brzegach Szwecyi. W iesc ta

fałszyw a doszła uszu Gustawa A dolfa, który 
tak dalece przestraszony nią zosta ł, że natych­
miast zebrał m ałą flottyllę i z nią pod Gdańsk 
się udawszy, zaprosił przez trębacza Zygmun­
ta ' I I I . , albo królewicza W ładysław a, na roz­
mowę. W ezw ania atoli tego nie przyjął król 
polski. Poczem Gustaw A dolf, wymógłszy na 
Gdańszczanach zapewnienie neutralności, powró­
cił wprawdzie do Sztokholmu, ale zostawił pod 
Gdańskiem swego admirała Sterneschild z k il­
ku okrętami. Król polski i przytomni natenczas 
w  Gdańsku senatorowie , zapytali adm irała 
szwedzkiego o przyczynę przybycia floty szwedz­
kiej pod G dańsk, i oświadczyli m u, że krok 
ten uważają za zerwanie zawieszenia broni. 
Admirał odpowiedział: że Szwedzi nie maja 
obowiązku zdawać sprawy komukolwiek bądź 
z obrotów swojej floty i że ukazanie się je j 
pod Gdańskiem nie jest zerwaniem zawieszenia 
broni. Pomimo tego, yrojna zaczęła się na no­
wo wT Inflanciech, i to wpraw dzie z wielką ko-
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rzyścią dla Szwedów, gdyż całą prawie tę pro- 
wincyą zajęli. Tymczasem przez cały rok 1624. 
starano się z strony polskiej zawrzeć zawiesze­
nie broni na lat kilkanaście, albo też wieczny 
pokój. Wszystkie atoli propozycye pokoju od­
rzucili Szwedzi, i Gustaw Adolf wsiadłszy na 
okręt w końcu Czerwca 1626 roku, ukazał się 
dnia 9. Lipca na czele 80 statków wojennych 
pod Piławą i twierdzę te bez najmniejszego o- 
poru w trzy godziny zajął. Przymusiwszy po­
tem' stany pruskie do neutralności, przebył Haf, 
zajął Braunsberg i całą Warmią. Teraz ruszył 
ku Elblągowi. Miasto to wyludnione powie­
trzem morowem, znajdowało się w tak złym 
stanie obrony, że zaledwo 500 ludzi zbrojnych 
liczyło, a okopy i mury jego zupełnie były za­
niedbane i opuszczone. Pomocy z niskąd nie 
można się było spodziewać. Wprawdzie król 
Zygmunt III. obiecywał nadesłanie odsieczy, ale 
ta miała dopiero nastąpić po zwołaniu sejmu 
ziem pruskich, a tymczasem zachęcał Elblążan 
do opierania się nieprzyjacielowi wszelkimi 
sposobami. Stósownie do rozkazu monarchy, 
Elblążanie poznosili mosty, ponaprawiali mury 
i bramy i gotowali się do dzielnego oporu. Tym­
czasem Gustaw Adolf przysłał do miasta tręba­
cza, z wezwaniem, aby było neutralnem, albo 
też mały garnizon szwedzki w mury swoje przy­
jęło. Miasto przez takie wezwanie wpadłszy 
między młot a kow adło, prosiło o przewłokę 
do namysłu, którą Gustaw Adolf tylko na 26 
godzin oznaczył. Po upłynieniu tego czasu za­
ją ł król szwedzki w 1,000 ludzi przedmieścia 
i wezwał miasto, aby się poddało, przyrzeka­
jąc ochronę wszelką i względy monarsze; w prze­
ciwnym zaś razie grożąc straszną zemstą. Ma­
gistrat nie widząc sposobu oparcia się najeźdźcy, 
otworzył mu bramy. Wie lepiej się powiodło 
Malburgowi, gdzie natenczas przebywał wojewo­
da Konarski, wraz z wielu urzędnikami i śla- 
chty; dowiedziawszy się atoli o zbliżaniu się 
Szwedów, zdał dowództwo zamku, w którym 
się 150 ludzi zamknęło, Sosnowskiemu, a sam 
czem prędzej z Małborga wyjechał. Dnia 18. 
Lipca opanowawszy Szwedzi Malborg, opasali 
natychmiast zamek, który Sosnowski wnet pod- 
dadź musiał, dostawszy się sam w niewolę. 
Następnie zajęli Szwedzi Sztum, a rzuciwszy 
pod Lissau most na W iśle , rozłożyli się pod 
Tczew’em i wysłali mały oddział do Mniowa, 
któreto miasteczko natychmiast się im poddało. 
Znajdując się Gustaw Adolf pod Tczewem, dał 
posłuchanie syndykowi gdańskiemu Keckerbarth, 
żądając, aby Gdańsk w wojnie tej neutralność 
zachował. Gdy atoli Gdańszczanie propozycji 
jego nie przyjęli, ogłosił ich dnia 14. Sierpnia 
t. r. za nieprzyjaciół, i rozkazał towary i mają­
tki ich, gdziekolwiek bądź znalezione, zabierać. 
Pocze'm rozpoczął natychmiast kroki nieprzyja­
cielskie przeciw Gdańszczanom, zabrał im 282 
żołnierzy w Grebiniu, zajął szaniec Haupt i re-

kognoskował Weichselmiinde. Tymczasem król 
Zygmunt III. przybył z znacznem wojskiem 
do Prus, przebył W isłę pod Neuenburgiem i 
obiegł Mniew (M e re ) ,  w którym się oddział 
Szwedów' zamknął. Gdy więc Gustaw Adolf 
miastu temu pospieszył na odsiecz, przyszło do 
utarczek małych między Polakami a Szwedami. 
Ostatni otrzymawszy z Inflant posiłek, złożo­
ny z 2,400 ludzi pod dowództwem młodego 
hrabiego T hurn , odparli wojsko polskie od 
Mniewa. Wtem nadeszła też zima i Gustaw 
Adolf rozłożył wojsko swoje na zimowe leże. 
Zygmunt III. przeciwnie posunął się za Tczew, 
i za radą otaczających go senatorów, oraz na 
usilne prośby Gdańszczan, postanowił albo wie­
czny traktat, albo też kilkonasto-letnie zawie­
szenie broni z Szwedami zawrzeć. I  Szwedzi 
wzdychali za pokojem; z obydwóch tedy stron 
wyznaczono kommissarzy do traktowania o po­
kój; między innymi od Polaków W acława Le­
szczyńskiego, kanclerza w’, koronnego; od Szwe­
dów hrabiego Oxenstiern; którzy w dniu 21. 
Października zszedłszy się z sobą, przez cztery 
dni na próżno umawiali się o podstawę, na 
jakiejby upragniony z obydwóch stron pokój 
mógł być zawartym. Wie dokazawszy nic, roz­
jechali się nieukontentowani.

Po zerwaniu negocyacyj tych, Zygmunt III. 
udał się do Gdańska, a Gustaw Adolf wzmo­
cniwszy w7 zdobytych miastach załogi j miano- 
wrawszy generalnym gubernatorem Prus hrabie­
go Oxenstiern, puścił się dnia 5. Listopada o- 
krętem do Sztokholmu. Odjazd jego dodał Po­
lakom odwagi, którzy nieprzyjaciela napadając, 
raz poraź go urywali; między innemi odebrali 
Szwedom Wormdit i spustoszyli żuław'y mal- 
borgskie ;i wsie naokoł Elbląga. Szwedzi z 
swej strony pod marszałkiem Wrangel wpadli 
do żuław gdańskich, rozproszyli oddział woj­
ska miejskiego, a zabrawszy znaczną zdobycz, 
cofnęli się ku Elblągowi. W  czasie tych utar­
czek i łupiestw złożył król Zygmunt III. sejm 
w Toruniu, na którym nadaremnie wzywał sta­
ny Prus książęcych, aby oręż przeciw Szwe­
dom obróciły.

(D alszy  ciąjj n as tąp i , )

Trumna Adama Sędziwoja Czarnko- 
wskiego w  Czarnkowie.

( K o n ie c . )

Po sławnej wyprawie Zamojskiego przeciw 
wojewodzie wołoskiemu, w której i Czarnko- 
wski miał udział, nie długo znów podała się 
sposobność wojowania z największym Polski i 
Chrześciaństwa nieprzyjacielem, Osmanem, cesa­
rzem tureckim, który uniesiony dumą po nieszczę­
śliwej dla Polaków porażce cecorskiej, zebra­
wszy wszystkie siły, wynoszące razem z tatar- 
skiemi około400,000 żołnierza, wtargnął w gra-
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nice Polski. S traszna trw oga  opanow ała naród 
c a ły ; bo do odparcia ta k  potężnych sił, w ielk ie- 
go trzeba było przygotow ania, a na tem całkiem  
zbyw ało . Udano się z prośbami do zagrani­
cznych dw orów  o poMOc przeciw  wspólnemu re- 
lig ii chrześeiańskiej w ro g o w i; lecz z nikąd jej 
nie odebrano: a Polska losowi zostaw iona, na 
w łasne  siły  ograniczyć się m usiała. Ducho­
w ieństw o , zgromadzone w  P iotrkow ie na syno­
d z ie , dobrowolnie 150,000 złotych k u  w sparciu 
ojczyzny złożyło na tę  w y p raw ę . Zebrane na 
prędce w ojsko, wynoszące około 35,000 łudzi pod 
w odzą K aro la Chodkiewicza i S tan isław a L ubo­
m irskiego, połączyw szy się z 30,000 Zaporoż­
ców  pod Piotrem Konasewiczem zahajdacznym  
i z nadwornym żołnierzem Potockich , Czartory­
sk ich , O strogskich, R adziw iłów , Sieniaw skich, 
Sapiehów , Sobiewskich i Czarnkowskiego, stanęło 
obozem pod Chocimem i w alecznością swoją a 
biegłością wodzów straszne, nieprzyjaciół odpar­
ło  zastępy, a Chrześciaństwo od mahometanskiej 
uw olniło przemocy. Okoliczność tę  w ystaw ia 
na p łaskorzeźbie rycerz w  zb ro i, w alczący pieszo 
na pobojowisku trupem  zasłanem  z przeciwni­
kiem  sw oim , którem u potężne zadaje rany. N a­
pis zaś ta k i:  „ I n  Y alachiam  una peditum co- 
chorte p raem issa , ipse in  generali expeditione 
Osmano it obviam.‘s

K u  schyłkow i życia, pomimo słabości zdro­
w ia ,  mężnie C zarnkow ski bronił granic ojczy­
zny przeciw  napaściom szw edzkim : co ^wysta­
w ia  płaskorzeźba w  nogach trum ny umieszczo­
n a ,  w  obrazie spustoszonego obozu z napisem : 
„G u stav i primos conatus, primi sui stipend, re- 
p rim u n t, dein ipsemet castra adit in Prussia.

T a k  obszed łszy  n a  oko ło  tru m n ę , s tan ą łem  
w  je j  g ło w a c h , gdzie  zadne'j n ie  w id ząc  p ła sk o ­
rzeźb y , lecz ty lko  h erby  fam ilijne C zarnkow sk ic li, 
u p a try w a łe m  ja k ie g o  n ap isu ; aż  tu  zam iast tego 
% n iem ałem  podziw ien iem  dostrzeg łem  d rzw iczk i. 
C iekaw ośc ią  zd ię ty , coby się pod  niem i u k ry w a ­
ł o ,  o tw orzy łem ', a  po o tw arc iu  m ałych  podw oi, 
n iespodzian ie  p o k a z a ł się za  niem i w ize ru n ek  
ry ce rza , m alow any  n a  m ie d z i, .p en d z la  m istrzow ­
sk ie g o , ko lo ry tu  ży w eg o , k tó ry  pomimo iż p rze­
sz ło  d w a  w ie k i s ta ł  w  sk lep ie , bardzo  się do­
b rze  zach o w a ł. Je s t to popiersie  C zarn k o w sk ie ­
g o ,  n a  k tó rego  tw a rz y  m arsow ej w id ać  obok 
m ez tw a  w ie lk ą  p o w a g ę , bystrosc oka  p rz e n ik a ­
jącego  m yśli c z ło w ie k a , nos duży rz y m sk i, b ro ­
dę z ap u szczo n ą , nieco śrunem  starośc i po k ry tą , 
•was zaw iesis ty , szy ję  g o łą  z podbródkiem . G ło ­
w ę  k ró tk im  ju ż  nieco siw ym  w łosem  po rosłą , 
p o k ry w a  m a ły  kapelusz  czarny  z k itą  w  drogie 
kam ien ie  sadzoną. Suknia  p u rp u ro w a , n a  k tó ­
re j  zarzucone kosztow ne fu tro , sp ięte  na  p ie rs iach  
w ie lk im  b ry lan tem . N ie m ogłem  się dość n ap a ­
trzeć  pow ażnej tw a rzy  C zarnkow skiego  : bo k a ż ­
dy  je j zarys p ię tn u jący  odw agę i ja k o w ą s  pe- 
w n o ść , p rzypom niał m i n a  ra z  ty lu  s ław nych  
ow ego w iek ó w  m ę ż ó w , z k tórym i ż y ł ,  razem

w ojow ał i przyjaźnią się zaszczycał: S tefana 
B atorego , Z am ojskiego, C hodkiew icza, Lubo­
m irskiego, Ż ółk iew sk iego , Gosiewskiego, S kar­
g ę , W u jk a  i innych. Gdym tak  ciekawe w  nie­
go w lep iał oczy, zd aw ał się ów rycerz po dw u- 
w iekowym  śnie nagle przebudzony, ujrzaw szy 
znów św iatło  słoneczne, chcieć chciwie zapytać: 
Jak  się ma ojczyzna? Co robią Tatarzy, Turcy, 
Szw edzi, M oskale? Co robią Jezuici? Lecz sa­
me drzw iczki, jakoby ze w strę tu  przed odpowie­
dzią, zaw arły  s ię ,  uk ry ły  Czarnkow skiego przed 
memi oczym a, który do swego w rócił za c isza .—  
Szkoda w ie lk a , iz opisana trum na, przeznaczoną 
zapew ne będąc na pomnik tak  zacnemu m ężowi, 
nie ma wierzchu czyli w ie k a , k tórekiedy i w  ja k i  
sposób zaginęło, nie wiadomo. Lecz teraźniejszy 
dziedzic dóbr'C zarnkow skicli, umiejący cenić za­
bytki starożytności i gorliwy o zachowanie pa­
m iątek ojczystych, k az a ł w łasnym  kosztem do­
robić odpowiednie w ieko , aby uczcić zw łoki 
walecznego m ęża; a miejscowy Proboszcz kolle- 
giaty, troskliw y o ta k  drogi klejnot swego ko­
śc io ła , stósowniejsze niż dotąd obm yślił miejsce 
d la niego w  świątyni.

Projekt zaprowadzenia czartaków  
czyli ziemnie w oszańcowanych obozach, 

dla ochronienia wojska od zimna, słot 
i zawieruch,

przez
Ferdynanda Dienheim ChołotnsJciego.

M iłośnicy sztuki wojennej od daw nych cza­
sów przem yślali nad wynalezieniem środka , dla 
zabezpieczenia w ojska obozującego, koni i sprzę­
tów  wojennych od słó t i zimna, gdyby potrzeba 
w y m ag a ła , aby w’późnej jesieni lub zimie prze­
ciw nieprzyjacielowi w ystępować. Z daje  mi się, 
iż zaprowadzenie c z a r t a k ó w  czyli z i e m n ie  
odpowie zupełnie zamierzonemu celowi. Rysu­
n e k , przedstaw iający ich k sz ta łt i  rozm iar, do 
opisu niniejszego dołączam.

C zartak  jeden może służyć za schronienie dla 
jednego sierżaństw a, lub dla w iększej ilości żo ł­
nierzy; dałem  mu ksz tałt okrągły , zpow odu, ze 
w  przestrzeni opisanej ko łem , najw iększą ilosc 
ludzi pomieścić można; środek jego zajmuje 
ognisko, z ziemi zrobione, służące razem za piec 
i kuchnią; w  odległości dwóch kroków  w około  
tego ogniska są umieszczone łó ż k a , na których 
żołnierze, spoczywając nogami ku ognisku obró­
cen i, w  tęgie mrozy mogą sobie je  ogrzewać , a 
w  czasie sło t przem okłe obowie osuszać. Lózka 
te złożone są ze czterech p a lik ó w , i czterech 
poprzecznie, do których w sposób drabi przytw ier­
dzone będą k aw a łk i okrągłe drzew a, dla w yple- 
cenia ich słom ą lub clnóstem , na k sz ta łt las, 
do suszenia owoców w  Polsce używ anych; na 

I  tych lasach posłanie ze słomy jest umieszczone.
J 23



180

Czarłaki czyli ziemnice.

7 b x W / / / / .
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Łóżka takowe pod względem Iiygenicznym sa 
dogodnemi, gdyż powietrze ma w około nicli 
wolny przystęp i czystość może łatw o być utrzy­
maną. Przy ognisku, w pośrodku cztartaku mnie- 
szczonem, którego wysokość jest równa czę­
ści zewnętrznej łóżek , ukazują się cztery słu- 
Py ? podpierając ściel czartaka, siużące zarazem 
za oparcie dla komina chróstem wyplecionego i 
wewnątrz gliną wylepionego, lub wałkowaniem 
opatrzonego. Wierzch komina zewnątrz ma 
mattę słomianą, służącą do zatykania komina,

^  J f /Ż

gdy ogień na ognisku wygaszonym zostanie; matta 
ta z jednej strony do komina przytwierdzona, u 
dw’óch rogów przeciwnych ma dwa sznury, któ­
re do kołków  przywiązują s ię , ażeby je j w iatr 
z komina nie zryw ał. Drzw i, z słomy wyple­
cione, zamykają czartak; po prawej zaś i lewej 
stronie drzwi w czartaku są wzniesione z ziemi 
ław ki na umieszczenie broni i sprzętu żołnier­
skiego. Ściel sporządzona jest z faszyn lub sło­
my , ziemią pokrytych.

Czartaki na stajnie i magazyny przeznaczone,

Wytłumaczenie
znaków.

A .  P lan czartaku czyli ziem- 
nicy.

B .  Przecięcie.
C. W zniesienie.
a. Kuchnia z ziemi.
b. Łóżka żołnierskie.
c. Komin od ogniska kuchen­

nego.
d. Słupy służące za oparcie

dla komina i ścieli.
e. Ław ki z ziemi do składu

broni i sprzętu żołnier­
skiego.
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będą obszerniejsze, bez ognisk, kominami jednak  
opatrzone, które służyć będą za otwory, odśw ie­
żające w  ich w nętrzu pow ietrze.

C zartak i te nastręczają następujące korzyści 
pod w zględem  zdrow ia , trw ałości i bezpieczeń- 
s tw a :

1. W  czasie a ttaku  oszancow’anego obozu, nie­
przyjacielskie pociski nie ty iko zniszczyć, 
ale naw et dosięgnąć ich nie m ogą; chyba 
tylko pojedyncze i to p rzypadkow o, gdyz 
m ały  przedmiot celu nastręczają, i to tylko 
kominy czartaków  nad poziom nieco w ysta­
jące , które trudno, ażeby nieprzyjaciel mógł 
dostrzedz przez szaniec zakryw ający  je  do 
ko ła .

2. O gień czartaków7, powyższym sposobem zbu­
dow anych , zniszczyć na raz w szystkich nie 
m oże, bo chociaż w  pojedynczym pożar się 
zajm ie, ściel pokryta znaczną ilością zieini, 
zapadając s ię , takow y sam a ugasić m oże; 
inne zaś nie mając inateryałów  palnych , o- 
prócz kominów nad poziomem , ogniow'i do 
dalszego się szerzenia sposobności nie mogą 
nastręczyć.

3. B ędąc umieszczone na pewnych w zniosło- 
ściach, na których zw ykle obozy oszańco- 
w ane się z a k ła d a ją , będą zupełnie suche, 
w ietrzne i ciepłe.

4 . C zartaki takow e są trw alsze i dogodniej­
sz e , od zw ykle dotąd używ anych biw aków  
(lu b o  z tych samych m ateryalów  są zbudo­
w ane) ; które albo ogień niszczy, albo w icher 
w  czasie m rozów , sło t i zaw ieruch obala, 
w ystaw iając w  najprzykrzejszej porze obo­
zujące wojsko na ca łą  srogość zimy.

T e są powody, dla których mniemam, że za­
prow adzenie ich korzystnem  będzie w  oszanco- 
w anych obozach, i ta mysi zniew ala mnie pro- 
je k t niniejszy poddać pod św ia tłą  rozw agę mi­
łośników  sztuki wojennej.

U w a g  u . C zartak i  czyl i  z iem nice ,  j a k  je  p rzodek  
m ó j ,  Andrzej  C k o to m s k i , pu łkow nik  pu łku  Ż ó łk iew sk ie ­
go he tm ana ,  ( o  k tó rym  K ons ty tuc ja  z i ó l l  ro k u  w l t ia -  
liowie,  u Szar ł łenhergera  d rukow ana ,  ch lubnie  wspomina:  
, ,  ze  znaczne i  ■przeważne o d d a l p o s łu g i na  tój w g p ra -  
w ie  m o s k i e w s k i e j w  dyaryuszu swoim w ypraw y m o ­
skiewskiej pod  sławnym h e tm anem  Żółkiewskim nazywa, 
u żyw ane były w  czasie tej  w o jny  p rzez  hetm ana Żół­
k iewskiego.  R ów nież  pu łk i  nadgran iczne  austryacli ie ,  
( (Sraillir.cgimentec ) m ają  czar taki  podobne  n a  l in i i  g ra ­
n iczne j ,  oddzielającej Auslryą od  Turcyi .

Grobowiec Henryka Łagodnego (Probus) 
w  W rocławiu.

(Dalszy ciąg.)
I I .  S S l i n n e g e t id j t  (1 ) .

3 d )  f l a g ę  b i r ’ m e i c ,  i d ;  El a g e  Die’ f u m  m o  u n o c ,  
3 d ;  f l a g ę  D i r ’ l i d ; f i u  t ; e i be  b i e i t ,

( 1 )  W  pieśni t e j ,  zanosi książę żale swoje przed 
sąd Bogini M iłości, w k tó rym , podług wyobraźni poe-

3rf> f l a g ę  b i r ’ o u g e b r e l j e n b e r  Ele,
3 d ;  Elage  b i t ’ g r u n e r  r o a l f ,  id) f l a g ę  b i t ’ f un u e ,  
3 d ;  f l a g ę  Di i ’ jOgruiS ,  f eub iu  l e i f ,
3 a ( j  mi  b in  l i ebe l u t  fo roe.
IfiJelf i r  m i r  ł > e \ f e n  p f f  it) f e n ,
© o  f r iu r oe  id ; ’ b p 0  Din l iebe m u f ę  riE)fen
©i i i )  u f  ein minneEl i d ;eS  roefeu,
ffui  l a t  in fin gcEuii£>ef m e i n e r  E u m b e r ,
S u r  @o£ u n b  t>elfet m i r  g e n e f e t i ! —

„ 2 3 a j  t u t  fi b i r ?  B a  [ )óren unfl  bi e fd ; u t be ,  
Ś a j  a n e  f ad ;e  i r  it)t gefd)e 
23 on  u n S ; ro a n  b a j  ift roi fe r  f i u ( t  
3 n  l i eben r o a n e  t ) abe id) m o l  i r I julbe 
U B o n ne  a b e r  id;  f u r b a j  id ; l c s  j e ,
© i  gi i ) f ,  id; ff er b e ,  e fold)  ge ro in  
DTrir oot i  i r  roe rbe  j e  tei le.
S a j  i f t  ein t o t  b e m  miiineElicf ien ł>eile- 
D  r o e ,  b a j  id) fi je g e f a d ; ,
S i u  m i r  in l ; e r j e l i ebe r  l i ebe r e id ;ef  
© o  b i t t e r l i d j e j  t i n g e m a d ) !

„ 3 d ;  rucie roi ł  ben  bl f imer i  m i n  o e r b i e f e n ,  
O e u  ro f ęn  r o t ,  ben l i i i eu t tiij  
S a j  fi fid;  f ' o r  i r  f l i e j cn  j i i "
„ © o  mi l  id;  f u m e r r o u n n e  mi d ;  befl n i e f e n ,
S e r  Eleinęn o og e l i n  f ń j e r  fl i j  
S a j  b e r  g e g e n  J r  e in .  f ro igen f u . "
„ 3 d ;  l ;eibe b rc i f  roi ł  paf )en ,
© i ,  f ro enn e  fi roi ł  na l ;  g l a n j e n  b l u n i e u  gaf )en 
U f  m i d ; ,  id;  roi ł  fi l i a l f en bi r .
9 ł u  fi od  n u u o i r ro iber fe i t  be r  g u t e n ! "
© u s  m u j  fi fin g e u e b i g  m i r .

, , 3 ch b r e [ ; en bc r  Ele,  roi l  bid;  m i t  fd; ine recfyen, 
© r o e n n e  ft mi d ;  a n  m i t  o u g e u  f i l ) t ,
' D a j  fi o o r  g l a s f e  fd; i l l ;en m i i j . "  —
„ 3 d) g r u n e r  r o a l t  toi l  a b e  m i n  l o b e r  b r e d j e n ,  
j p a t  fi bi  m i r  j e  fd jof j ene  i l ; f ,
©1 gebe  b i r  b g u n e  [ ;olben g r u j "
„ 3 d; f u n u e  roi ł  bu r [ ; i0en ,
3 r  £)ci3, i r m u f ;  Eein fd;a fe l ;uf  f u r  froiljeri,  
Df i a g  i r  ge n  m i r  gel ; e l f en ni f>f ,
© i n ’ t o eUe b i nen  fenben  E u m b e r  f r o e n b e n ,
D ł u t  t j e r j e l i ebc r  l i ebe ge fd ; i t ; f . ' '  —

„ 3 d; 2 3 e n u s , r o i l  i r  a l l e j  b a j  r r l e i be n  ,
© r o a j  i n i n n e E l i d ;  g e f c b a j j r u  i f t ,
© l i t  fi b i r  ni t ;£ g e u a b e n  r a t . "  —
D  r o e ,  fol  m a n  fi t ron ben r o u n n e n  fd ;e ibcn!  
(£ roo l be  id;  f t e r ben  f u n b e r  f r i f f ,
© t o i  g a r  fid;  mid ;  be f r i i be f  l ; af .  —
„2E5i l t  bu  bid;  r e d ;e n  l a j e n ,
3 d; f d ; a f f e ,  b a j  i r  a l l e r  f r b i b e n  f f r a j e n  
3 r  ro i b e r f p e n i g  mt i j e i i  roefen "  —
3 r j a r f e r  l ip be r  mi>l;t ej  n i l )£ e r l i b e n :
B a n t  m i d ;  e f t e r b e n , fi g e n e f e n !

tycznych wieków średnich , oprócz samej Bogini zwa­
nej j j u i l l  S S J lin n e , zasiadało L a to , Ł ąk a , zielony, 

U wiosenne S łońce, Maj i kwitnąca K oniczyriP
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P r z e k ł a d  p o l s k i .
S zc zę śc ie  M iłośc i.

Jakąż pociechą serce me p a ła ,
N a myśl najczystszej, blogie'j kobiety, 
Dusza do niebios wznosi się ca ła ,
Gdy uwielbia je j zalety.
Jak  m i ł o ś ć  sam a, tak mi je s t m iłą ,
Ona radością jaw ną przenika;
W k o ło  niej wszystko jest życiem, s iłą , 
Ona skarbem śmiertelnika.

Szlachetne niewiast uczciwych cnoty 
Świat niech w  największej części dziedziczy: 
Pochw ał zasłużne takie istoty,
Daw'aj im Boże — co ich serce życzy! 
Gdyby tak w  całym myślano świecie,
Niech los niefortunny gniecie,
Z  niemi w szędzie, człek wesół będzie.

T aka to , szczęściem duszę mą poi:
Miłość w  tarcz rycerzy zbro i,
O Boże! choćbym wiecznie ja  ż y ł,
A  z nią i przy niej na zawsze b y ł ,
Jakże mi słodko, dni wtedy spłyną!
Gdy zoczę z moich dziewic jedyną,
M yślę, że mi skroń młodzieńczą 
W szystkie róże na raz wieńczą.

S ąd  M iło śc i.
Ż alę się tobie M a j u  pieszczony,
Tobie rozkoszne L a t o  się żalę,
Żalę się tobie Ł ą k o  kw itnąca,
I  tobie K o n i c z y n o  blaskiem farb płonąca; 
Żalę się tobie L e s i e  zielony,
Ż alę się tobie S ł o ń c e  — tobie W e n u s  żalę, 
N a serca mego udręczeń fa le ,
T ak  mi ból srogi M i ł o ś ć  zadaje:
0  niech im w pomoc w asza w ładza staje, 
A  ja  w tej doli —• dla mnie zniewoli.
U fam — że M i ł o ś ć  oceni me p raw a;
W szak  dla niej, duch mój w  uczuciach wylany 
Takie pod sąd wasz troski oddawa: 
W spierajcie na Boga — i uleczcie rany! —

„Cóż ci zrob iła?— daj posłuchać w inę ,
My wymierzym karę na nią,
Jeśli praw dę skarga g ło s i/4 
—  W  lubych niekiedy ułudzeń godzinę 
Mniemam, że dla mnie łaskaw ą jest panią; 
Lecz gdy mnie zapał dalej unosi,
Ona ucieka—■ a ja  umieram,
1 zysk marny w  dziale odbieram.
To śmierć rozkoszom, śmierć kochaniu zad a : 
O biada mi, b iada, żem ją  u jz rz a ł, biada! 
Raz serdecznemi wabi mię w dzięki,
Potem gorzkie zlewa męki. —
„ Ja  M aj, mym kwiatom surowo zagrożę, 
By lilije białość, swoją krasę róże 
Przed je j okiem zamykały.44 
„ T ak  i ja  L a t o ,  natychmiast zabronię

Małym ptaszętom, aby w  żadnej stronie 
Słodko dla niej nie śpiew ały.44 
„ J a  Ł ą k a ,  obszarów będę pilnie strzegła, 
Gdyby po kw7iaty do mnie przybiegła, 
Przytrzymam ją  dla ciebie:
A  znaglona w  potrzebie
Musi mieć dobroć naszą na w zględzie,44
—  To i mnie łaskaw szą będzie.

„ J a  K o n i c z y n a ,  w  pomstę z Ś w i a t ł o ­
ś c i ą  przybyw am ,

Gdy ku mnie zwróci oczami,
Od błysków  rażących, wzrok je j z y z e m  

stanie.44
„ J a  L a s  zielony, wawrzyny pozrywam. 
Jeśli w  zgodzie żyć chce z nam i,
Niech ci da czułe pocałowanie.44 
„ Ja  Słońce, skw ary spiekłemi 
Jej serce, odwagę przepalę,
Ni cieniem, ni wiatry cliłodnemi 
Jej znojów się nie użalę,
Póki trosk twych nie ukoi:
A  tak  się M i ł o ś ć  ostoi.

„ Ja  W e n u s ,  chcę je j te cierpienia sprawić, 
Jakie tylko M i ł o ś ć  dręczą,
Jeśli cię łaską swą nie obdarzy.44
—  Ach tylu sw’obód miałbym ją  pozbawić! 
Niechaj mnie raczej boleści domęczą,
Nim blady ujrzę smutek w  je j twTarzy. 
„M ów, czy pomsty chcesz za siebie?
A każdą ścieżkę jej uciech, radości,
W  upartej przeciwności 
Na zawsze zagrzebię.44 
.— A ch, je j delikatne ciało 
Znieśćby tego nie zdołało :
W ięcej się na nią nie będę żalić ,
Dajcie mi umrzeć, a ją  ocalić.

Przez wojenne w yprawy swoje do Austryi, 
by ł on nie tylko w  Szląsku, ale szczególniej i 
w7 południowych Niemczech znany i sław iony: 
jakoż dwóch spólczesnych jemu, T a n h u z e r  
(1 ), i austry acki kronikarz O t t o k a r H o r n e c k

( l )  f f l i a n n e ś .  © n m m l u n g  b e r  S W i n n e f i n g e r .  
U j  ^ o t e n  Umbe ein fiicfte irert  
beś  m il  id) n id) t  uerge j je n ,  
r to  ere fiu }’ oilen j i t e n  g e t t ,  
biu  f)«t iii m o l  befejjen.  
dperjogen £>einrid) eren tid)  
t o n  k r e ś l ą  g en en n e t  
ben mit  id) lobcn f idjeri id) ,  
m i n  j u n g ę  in w ó l  e r f e n n e t ;  
b e t  er tufenb  furften g u t ,  
fe i t  m a n  in  tutfdjen  t i d ) e n ,  
baj re tgebe  [in m i l t e r  m iit  
unb f e t  ej re iU ed idjen ;  
f t iebe  unb rebt  i l l  ujgefcmt  
r o n  im e  u f  [ ine ftroje.

P r z e  lt J a d  p o l s k i .

Z polskiej  k r a iny  zacny książę by ł ,
W pamięc i  mojej  nic zgin i e ,  ’
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( 2 ) ,  jedno zgodnie malują go , jako sprawie­
dliwego , hojnego, a w  książkach oczytanego
księcia. _ .

Pod jego panowaniem , jeszcze atoli za ży­
cia opiekuna, nastąpiła kanonizacya Jadwigi, 
małżonki Henryka I. Brodatego. T kw iło  je­
szcze w  świeżej pamięci świątobliwe życie tej 
szlachetnej księżniczki, która w dziejach Szlą- 
sk a , świetnym obrazem wysokiej niewieściej 
cnoty b łyszczała, i która uszanowanie i podziw 
spółczesnych do grobu z sobą poniosła. Papież 
Klemens VI. odgłosem tak znakomitych cnót, i 
powszechnem narodu życzeniem pobudzony, po­
liczył ją  w  poczet Św iętych, a zw łoki je j dnia 
16 Sierpnia I26S. w Trzebnicy, gdzie by ła  po- 
cliowćmft, w przytomności O ttokara, króla cze­
skiego, oraz w ielu B iskupów , książąt i panów,

Ś w iat go po  w szystk ie  b ędzie  czasy c z c ił ,
O n  d la  sław y źył je d y n ie .

H en ry k  to  k s ią ż ę , b ogaty  w  cnoty ,
Ł agodnym  W ro c ław  go z w a ł,

Je g o  w ięc  p ragnę chw alić  p rzy m io ty ,
Bom ja k  s'piewak dobrze  go zn a ł.

T ysiąca  k siążąt d obroć  p o s ia d a ,
Nie m iał rów nycb  n iem ieck i k ra j ;

Łaskaw os'ć je g o  p rzebaczać  r a d a ,
W  se rcach  w d z ię c z n y c h , m iał sw ój r a j ,

A rząd ó w  jeg o  gos'cinicc cały 
P okó j i p raw ość  zasłały .

(2) O e f h e i c & i f d j e  ? a n b e ś f  t o t t i f ,  Rozdz .  213.
3 u  i (i li()t e gefei t  _ 
von  beś  furf ten  ro i rb id je i t ,  
ber  su ^ r e b l t t  .fperjog rcgś.
3 B ą s  id) von tu g e n b e n  je  gelrtś 
bie e in  f i ir | te  Ijeben fo l ,  
fccr rond £ e r } o g  Jg c in n d )  vol.
S M  bud) ivnś er i»ol g e le r t ,  
oud) Ijet in  @ o t  bo rn i t  geer t  
bos et  su r i t te r fcbof t  
jjet beib iu  d)unft  u n b e  d j r o f t ;  
oud) b o r t ’ id ) ,  bos e t  m er’ 
g e t r iu  u nb  g u te r  r i d j t e r , .  
m e n l i d ) , w o rb o f t  u n b  m t l t ,  
m i t  beb f r iebeś  fd)it t  
b e fd j i rm e t  cr uo t  freifen 
tv i tew en u nb  iveifen.

P r z e k ł a d  p o l s k i .

Wdz i ęcz ncmi  lutn i  mej  s t rony 
Niech będzie  książę s ławiony,
Co na W ro c ław iu  b y ł p an em ;
I le  cn ó t je s t  w  księgach  z n a n e m ,
Czem m ógł św ie tn ieć  z k siążą t k tó ry , 
W szystk iego w  H en ry k u  w zory .
I  w  naukach  w ie le  b a d a ł ,
Boską też łaskę p o s ia d a ł,
A z ry cerstw em  po w sze czasy 
S ztukę z siłą w iód ł w  zapasy .
Słyszę — sędzią  lito śc iw ym  
W iernym  był i  sp raw ied liw y m ,
M ęzkiej duszy, w  czynach p raw y,
W  w o jn ie  — w  p o k o ju  łaskaw y,
O ch ran ia ł ta rczą  swój cno ty  
O d  k rz y w d , w dow y i s ie ro ty .

T rzy  o sta tn ie  p rzy p isy , rów nic  ja k  sam e P ^ H “ ; 
ry k a  w y ję te  są z op isu  jego  życia p rzez  d o k to ra  K u 
m s c h ; - -  p rzek ład  p o e z j i  u sk u teczn ił p an  J .  N . 
szczyusk i.

uroczystem nabożeństwem poraź pierwszy uczczo­
ne zostały.

Henryk um arł w  samej sile w ieku , bo ma­
jąc dopiero la t 42. Ciało jego pochowano 
w  chórze większym założonego przezeń kościo­
ła  świętego Krzyża w  W rocław iu, gdzie w y­
stawiono mu grobowiec, który do dziś dnia o- 
kazałością, i dokładne'm wszelkich szczegółów 
wykończeniem zadziw ia, tak  dalece, ze do naj­
ciekawszych zabytków średnich w ieków , bez 
żadnej wątpliwości liczonym byc może. W idaó 
w  nim rękę niepospolitego m istrza, stósunek w e 
wszystkich częściach kształtny , a fałdowanie 
sukni, bez względu nawet na odległą epokę 
jego założenia, jest bardzo piękne.

(  Ciąg dalszy n as tąp i. )

R y s y
do krajobrazu Polski aż do wieku XVIII.

(D okończen ie.)

Russie ziemSe,
Ziemie ruskie pełne były cudów przyrody. 

Tu rosły owce okazalsze i piękniejsze niż w Pol­
sce: tu przyjmowały się zagraniczne drzewa 
bardzo ła tw o. Z  podziwieniem oglądano tu na 
polach rzepę tak  w ie lk ą , ja k  donica, która 
wszakże nie była tak  dobra, ja k  m ała krako­
wska. Rosły około Stryja w  starostwie P. K ra­
kowskiego sosny z dużemi szyszkami, większemi 
niż dwie pieście, mające w środku jąderka mniej­
sze niż laskowe orzechy, których za lekarstwo 
używano. C ała ruska ziemia obfitowała w  czer­
w iec, który wniezmiernej ilości w X V . jeszcze 
wieku wywożono do Genuy i Florencyi; mm to 
W łosi farbowali jed w ab , nazywając go ztąd 
karmazyn, jakobyś rzek ł czerwcem farbowany. 
W  wieku X V I .  już nie popłacał ten towar, 
nie zbierano go też troskliwie i tak się zmar­
nował. Tu rosły do guseł przydatne zioła, a 
mianowicie dziewięciernik, który niewiasty ru­
skie p r z y w r o t e m ,  od czarodziejskiej siły, na­
zywały’, (1 ). Osobliwie kraje pod Tatrami le­
żące zjawiskami swemi, trudnenn do odgadnie- 
nia, ’zwracały na siebie uwagę badacza przyro­
dy W e Lwowie w  sadach bogobojnych O r- 
mianów, rodziły drzewa cudowne owoce. Nie­
raz zerwane z jabłoni ja b łk o , gdys przeciął na 
dwoie, znalazłeś w  pośrodku obraz krzyza sw. 
misternie od Boga wyrażony (2 )  U Lipcowa i
Strzemeszna, tndzież między miastami Lubowma
i  Podolincem na Spiżu , były studnie, których

(1) M arcin  z U rzędow a s tr . 136 , 333 369. M acićj
z M iechow a u  Soltykow icza o stam e akadem ii k rak o w ­
skie j s tr . 280.•‘ “ ' J  ' -------

(2) C zarnockiego kazan ie  M alogranat.
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woda drzewo obracała w  kamień. Chłop, po­
trzebujący oseł do sieczenia łą k i ,  narzezawszy 
ich sobie z drzew a, w  tę wodę w puszczał, i 
wyjmował z czasem z niej nie prosty kamień, 
ale osełkę najtwardszą. W  starostwie bełskiem 
było jezioro nie m ałe, które pewnych czasów, 
co drugi albo trzeci rok, wielkim szumem i w iel- 
kiemi w ylew ało woda.-ni, to znowu wsiąkało 
w siebie i prawie wysychało. W  chełmińskim 
powiecie było jezioro, którego wodą kiedy kto 
sie obmył w  Kwietniu albo w  M aju, cały zżó łk ł 
(3 ) . Na podgórzu za Sączem między skałami, 
b y ła  zaraźliwa w oda, której jeżeli kto nabra­
wszy w  naczynie, chciał ją wynieść z granicy 
onej dziedziny, czyniła gromy i trzaskawice, 
sprowadzając zaraz dżdże i niepogody (4 ) . W  go­
rące lata pokazyw ały się na podolskich polach 
łu g i, i tak złe kałuże, że bydło zabijały (5 ). 
Z  .miast ruskich głośny był Jarosław  z wielkich 
jarm arków , po nim słynął L w ó w , jako uczo­
nych uciecha, (6 ) z powodu, że to miasto w ielu 
znakomitych wydało pisarzy. Po lwowskim 
grodzie zastanawiała kamieniecka tw ierdza, gdzie 
chowano publiczne pieniądze, składane od po­
bożnych na wykup więźni w plon wziętych od 
Tatarów  i Turków, tudzież w podziwienie w pra­
w iał K ijów ', wesołem swojem położeniem nad 
Dnieprem, obszernemi murami (7 ) ,  na koniec 
wspaisiałemi cerkwiami. Pod najsław niejsza 
z nich leżały ogromne pieczary, a w nich trupa 
moc, który od wieków tu leżąc, nie był pogni­
ły , lecz pozsychany, ja k  gdyby był spieczony, 
nie czarnym się, lecz cielistego koloru być oka­
zując. Zastanaw iał szczególniej trup małej 
dziewczynki w  drogie, a przezroczyste płótno 
odziany, z długiemi w łosy by len. Niosła 
wieść, że temi pieczarami można było podejść 
pod Dniepr i zajść aż do Smoleńska. W cer- 
kwiach zwracały szczególniej uwagę słupy ogro­
m ne, by z jednego wykute kamienia (8 ) , malo­
w idła i rzeźby.

Ukrainę folwarkiem reszty ziem polskich 
nazywa Józef W ereszczyński(9), nie mogąc od- 
chwalić się położenia jej częścią równego, a 
częścią otoczywością gór, borów i lasów w dzię­
cznych pochyłego. Tenże dziw i się urodzaj­
ności ziemi, w której łonie ukryw ało się wiele 
bydła, zwierza dzikiego, ptactwa rozmaitego i 
ryb wszelakich. Miodu było w borach poddo-

(3) O c z k o ,  Cieplice str .  8. J a n  Innocenty  P e trycy ,  
o wodach w  D ruzbaku  i Ł ęk o w cy ,  s tr .  6,

(4) Marcin z Urzędowa, str .  429.
(5) Oczko, Cieplice str .  20.
(b) Klonowicz , za l  V I I .  Satyr  na  tw arz  rzeczyposp.  
<7) Które niegdyś' w o k o ło  miasta  na os'm mil c ią­

gnęły się , a teraz były tu  gruzy tylko.
(8) Pam ię tn ik i  Millerowe, s tr .  134, 135.
(9) D roga pewna.

statkiem, wiele wina dziko rosnącego, orzechów 
w łoskich moc w ielka, a pełno w szędzie rybnych 
jezior. Zdobiły tę krainę rzeka Dniepr, szeroka 
ja k  dw’ie W isły , tudzież rozsiane po niej horo- 
rodyszcza' czyli zam ki obronne niegdyś, a teraz 
po większej części w  gruzach leżące, których 
znakomitsze by ły : w  Kijowie, Cyrkazach (Czer­
kasy), B racław iu , W innicy, B arze , Kamieńcu, 
Haliczu (10).

JPorsBątSeJk. lersajM.
K rótko, ale dobitnie opisał Jeżo w sk i( 1 1 )  

Polskę: „M ó w ią , że nieporządne hojne nasze
k ra je , przecie ( 1 2 )  w szelkich dostatków po­
stronnym dodają .“

Jakoż nie brakło w  krajach polskich na do­
statkach i porządkach; tylko, że ich nie pilno­
wano i nie upowszechniano ich , że w  niej na­
leżytego nie było ła d u , i że rów na na poiskiej 
ziemi, ja k  i w urźądzeniach krajowych (13) była 
rozmaitość, czyli że w Polsce, jako żywo nie 
było dobrego rządu. Nie tylko nie znosiły sie 
z sobą polskie miasta, ale naw’et trudno im było 
porozumiewać się. Łatw iej u nas było znosić 
się listownie z Neapolem i W enecyą, niż z Po­
znaniem lub Gnieznem (14). Często nawet jedno 
miasto drugiego się strzegło, a szczególniej też na 
zachód położone niechciały mieć styczności z poło- 
żonemi na wschód, tudzież i leżącemi bliżej Tur- 
cyi: z powodu, że w tych miastach często gras- 
sowało powietrze (15). Dla Avsparcia ubogich 
były po w iększych miastach, a szczególniej w K ra­
kow ie, we W ilnie i W arszaw ie, obyczajem 
miast włoskich urządzone Komory potrzebnych, 
czyli bractwa m iłosierdzia, (d z iś  Lombardami 
zwane) pożyczające pieniędzy bez lichwy (16); po­
rządku w mieście przestrzegała straż miejska, 
D r a b a m i  zw ana, w nocy szczególniej wachty 
(z niemieckiego bte 5Sacfjc) odbyw ająca, czyli 
uw ijająca się po ulicach z obuszkaroi 'i zabiera­
jąca do aresztu kogo na ulicy późno w nocy 
zdybała. Od pożarów broniły miast mni­
sze zakony, z puszkarstw'em oswojone , zaso­
by prochów' dla wojska robić um iejętne, i o- 
gnie, jeżeli gdzie w ybuchły, gasić sposobne 
( 1 7 ) .  Z pośrodka miejskiego rynku sterczała 
w ieża, na której umieszczony był dzwon gło­
śny. Nim to znać dawano, ażeby się schodziło 
mieszczaństwo ku wspólnej obronie, jeżeli ktoś 
zaczął burdy stroić na rynku (18).
 7 --------- W . A . M .

(10) Y o tum  sz lachcica polskiego.
(11) W  ustęp ie  z im a .
(12) Polska.
(13) S łowa są W o jc iech a  O c z k o ,  Cieplice s tr .  30.
(14) S m ogu lcck i ,  exorb itancve ,  s t r .  51.
( 1 5 ) 'Z aportow ic ,  w s y n ie  P io trze  Abgarzc.
(16) G ó rn ic k i ,  dzieje  s t r .  53.
(17) Bielski,  sprawa rycerska  VIII . s tr .  72.
(18) P io t r  Z byli tow ski  w  rozmowie.

N a k ł a d e m  i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie.  ( R e d a k to r .  Ł u ka szew icz.)


